
JW. 69. w  Ś r o d ę dnia 22. M arca  1848.

A

V,V
m ą
F:\ • i o

Drukiem i nakładem D rukarn i N adw ornej IF. D eckem  i  S p ó łk i. — R ed ak to r  odpowiedzialny: JT. Kam ieński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

W czoraj już oświadczyłem, że z serca przebaczyłem i za­
pomniałem.

Zeby zaś żadna wątpliwość nie pozostawała względem tego, 
ze cały mój lud tem przebaczeniem obejmuję, ponieważ nową 
rozpoczynającą się wielką przyszłość naszej ojczyzny nie chcę 
przez bolesne przypomnienia zasmucać, zwiastuję niniejszem.

lirjEelmcKcnie wszystkim tym, którzy oska­
rżeni lub skazani zostali za przestępstwa i zbro­
dnie polityczne lub prassy.

Mój minister sprawiedliwości Uhden otrzymał polecenie 
wprowadzić w wykonanie bezzwłoczne tej mojej amnestyi. 

Berlin, dnia 20. Marca 1848.
MPryileryh Wilhelm*

W s p ó ł z i o m k o w i e !

Z w iastu ję  W a m  w iadom ość ,  k tóra  serca wasze radością przejmie, 
ż e  współbracia wasi w yrok iem  p ierwszej instancyi sądu kameralnego p r u ­
skiego skazani i w  więzieniu . t rzy m an i ,  dziś za rozkazem JegojKrólew skie j 
M ośc i,  k tó ry  wszystk ich  w ięźn iów  politycznych uw oln ić  raczy ł ,  na w o l ­
ność w ypuszczeni zostaliśmy, i w krótce  do rodzin naszych  w rócim y.

L ud  berliński w y jedna ł  nam u króla Jegomości tę wolność i zaniósł nas 
w  t ryu m fie ,  w kilkunastu tysięcy ludności przed zamek królewski,  dla w y ­
n u rzen ia  monarsze radości,  ze P o la k ó w  uwolnił .

L u d  cały tchnie jed ną  m yś lą ,  aby pow sta ła  Polska n iepodległa ,  jako  
p rzedm urze  w olnych  Niemiec. Nie ulega w ą tp l iw o śc i ,  że kw estya  Polski 
n ie b a w e m  rozw iązaną  zostan ie ,  być n aw e t  m oże, że rządy  same in icyaty- 

■ w ę  zachw ycą  w tej sp r a w ie ,  dla zmazania hańby , jaka  przez podział Polski,  
c i f i y  na h is to ry i końca zeszłego wieku.

G dv  się tak blisko na ostateczne ziszczenie drogich nadziei naszych za­
n o s i ,  w zy w am  W a s  w spó łz iom kow ie ,  ufny w zaufan ie ,  jak iem mnie za ­
szczyciliście, abyście nie zakłócali choć ty lko  do czasu postępu  i rozw ią ­
zu jących  się kw esty i poli tycznych przez n iepokoje w W .  X. Poznańsk iem , 
a nadew szystko  abyście nie mieli nienawiści ani zemsty  przeciw braciom 
naszym  niemieckiego ro d u ,  bo oni k rw ią  sw o ją  na barykadach  Berlina 
dnia  1 8 g o |  rozlaną  odkupli wolność n a szą ,  i da Bóg pomagać będą po l­
skiej spraw ie  naszćj.

B e r l i n ,  dnia 2 0 .  Marca 1 8 4 8 .  L i b e l t .

B e r l i n ,  d. 1 9 .  Marca. —  Po po łudniu  o godziuie 2- czy tam y nastę­
pu jące  ogłoszenie Naj. P an a :

W c z o r a j  z rana zezwoliłem na podaną dym issyą  dotychczasowego mi­
n is te rs tw a  i poleciłem hrabiemu A rnim ow i u tw orzen ie  now ego ministerstwa.

T e n ż e  obejmuje p rzew odn ic tw o  w ministers tw ie s tanu i tym czasow o 
adm inis tracyą  m inisters twa sp raw  zew n ę trzn ych  i sp raw  dotyczących  u s taw y .

H rab iem u S chw erin  pow ierzyłem  m inis ters tw o sp raw  duchow nych .
Nieobecny radzca ziemstwa kredy tow ego  A uersw ald  ma o trzym ać mini­

s te rs tw o  sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  z w y ją tk iem  pow yże j  w ym ienionego w y ­
d z ia łu ,  k tó ry  oddałem hr. A rn im o w i ,  skoro radzca A uersw ald  oświadczy 
s w ą  gotow ość  do objęcia tego m in is te rs tw a ,  czego spodziewać się należy.

M i n i s t r o w i e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i n i s t r o w i e  hr .  S t o l b e r g  i R o h r  p o z o s t a n ą  
aż do da l szego p o s t a n o w i e n i a ,  na  s w y c h  posadach.

Aż do chwili obsadzenia ostatecznego m inis ters tw a skarbu  obejmuje 
tym czaso w ą  adm inis tracyą skarbu  je n e ra ln y  d y rek to r  p oborów  Kiihne.

B e r l i n ,  d. 1 9 .  Marca 1 8 4 8 .  F r y d e r y k  W i l h e l m .
Hrabia Arnira.

B e r l i n ,  1 6 .  Marca. — W o jsk o  widziało się wczoraj zmuszone do s trze­

lania na lud. Byli tam i rann i i zabici. Poniew aż  s t rza ły  pad ły  na ulic^ 
Zielonej i G ertrudzkie j  przeto publiczność zbiegła się tam dziś na oglądanie 
ścian uszkodzonych i szyb potłuczonych . W ezo ra j  mieszkańcy drażnili i lżyli 
rozmaitymi sposoby w o jsk o ,  lali w a r  z o k ie n ,  rzucali szkła i t p . , za to że 
poprzednio w ojsko  niedość ostrożnie obchodziło się z ludem. Około dzie­
siątej wieczorem w szystko  się uciszyło. M iędzy trupam i znajduje  się u ta len­
tow any 1 Oto-letni rzeźbiarz T ress ler.  — D z iś  na jsu row sze  przedsięw zię to  
środki w celu u trzym ania  spokojności. 0  ośmej wieczorem ju ż  d rzw i  do­
mów zam yk a ją ;  nikom u od tej chwili n iew olno pokazać się na ulicy. — 
W ieczorem  rada s tanu  tak nagle zw ołaną  została do króla, źe niemiała czasu 
kazać zaprządz  do dw orsk ich  ekw ipaży  i w  p ie rw szych  lepszych doroszkach 
do pałacu dążyła .  Mieszczanie i studenci ofiarowali w ładzom po m oc,  jeżeli 
itri broń zostanie w ydaną .  — Szczególniejsza rzecz , źe w  skutek  zmian 
w A ustry i  zaszłych podnios ły  się tu  znacznie w szystk ie  pap ie ry .  — P o-  
wiszechuie tu  g łoszą ,  że król Duński w y g n a n y ,  i źe się tw o rz y  unia skan­
dynawska. Około siódmej wieczorem p rz y  dom u o pery  strzelono do p u ­
bliczności; padł trupem  s tuden t i rzemieślnik. Publiczność schroniła  się do 
lokalu »Zeitungihalle,« tam j ą  zamknięto i n ikogo n iew puszczano. Na w ielu  
miejscach p rzem aw iają  do ludu. A resz tow ano  ośmiu s tud en tów , k tó rzy  się 
mieli w  broń zaopatrzyć. Czternastu  żo łn ie rzy  zm arło  w lazarecie w  sku tek  
rań odi kamieni odniesionych. 0  dziesiątej wieczorem koleją żelazną p rz y b y ł  
zjinabitą bronią i z m uzyką  p ie rw szy  pułk  g w ard y i  z P oczd am u ; ju t r o  ja k  
m ów ią  ma jeszcze ztam tąd p rzy b y ć  8 0 0 0 .

B e r l i n ,  17- M arca . —  Książe P rusk i  p rzed  pałacem sw oim p rzem a­
wiał do l udu ,  radząc aby  się udał do d p m u ,  gdyż  n iebaw em  w ysta ra  się o 
robotę dla nich , za zapła tą  9  sgr. dziennie. Kilku s tu den tó w  i o byw ate li  
ze straży bezpieczeństwa przem awiało  do lu d u ,  ale powiększej części m o w y  
ich nie słuchano albo p rzedrzeźn iano ,  a niekiedy i osoby ich lżono. P r e ­
zydent policy i sam chciał się p rzyczyn ić  do w yjednan ia  broni dla tćjźe s t ra ­
ży ;  m ów ią  n a w e t ,  ze chciał u rząd  z łożyć ,  g d y b y  w ładza na to nie miała 
przystać. T ym czasem  z F r a n k f u r t u  p rz y b y ły  tu  z n o w u  d w a  p u łk i . .—  
Pani M ettern ichow a ma się tu  znajdować. — Nagle rozeszła się pogłoska, 
że pałac królewski w  Dreźnie gore i źe k ról uciekł. R ów nież  pow iadają ,  
źe w M agdeburgu ro z ru ch y  — W ia d o m o śc i  z p row in cy i  nadreńskich  wcale 
się nie p rzyczy n ia ją  do uśmierzenia roz ruch ów . O w sz e m , rep u b l i lu n izm  
francuzki coraz bardziej tam się rozpościera. P a r t y a  rew o lucy on is tó w  od 
chwili do chwili się wzmaga.

B e r l i n ,  d. 1 8 .  Marca. — W  c h w il i ,  k iedy na placu przed zamkiem 
lud się cieszył z koncessyi i p rzyrzeczeń  k ró la ,  nagle pad ły  dw a s trza ły , 
a kaw alerya  zaczęła nacierać na lud i ciąć pałaszam i, jak  naoczni św iad ko ­
wie zaręczają. O krzyk  rozległ się między lu d e m : zdradzono n a s ,  zabija ją  
nas pałaszami i s trzałam i! W ściek łość  opanow ała  u m y s ły  a pogłoska  rozb ie ­
gła się o tern z szybkością  b łyskaw icy . T a k  nagłej zm iany  w  uczuciach za­
pew ne nie by ło  w dziejach świata. N iedawna ra d o ś ć ,  zamienia się w  ok ro ­
pną  zaciętość. W e  w szystk ich  ulicach b u d u ją  ogrom ne b a ry k ad y ,  w  prze-  
eiągu I  godziny  u jrzano cztery b a ryk ady  na Miihlendaram, 5  na ulicy Ge- 
t ru d y  i dwie okropne na szerokiej ulicy w p ro s t  w  cukiernią d’H eurcuse . 
O by w ate le ,  s tudenci,  uzbroili się jak  mogli w  sztucery , szpady, piki i pil­
nowali sw oich  barykad. Cichość panow ała  aż do w p ó ł  do szó s te j ,  n a raz  
zagrzmiały działa od mostu Kurfiirsta ku  ulicy królewskiej.  Od tej chwili 
t rw a ły  walki nieustanne z ludem po całem mieście. N ajm ecnie jszą  baryka­
dą była  us taw iona na szerokiej ulicy, około kolońskiego ratusza. Bronił j e j  
lud od zmierzchu aż do północy. Z dom u d’H eu re u se ,  tudzież na w ie lu  
kamienicach w ulicy F ryd ery ko w sk ie j  po w ie w a ły  chorągw ie  koloru  czarno- 
czerw ono złotego. S tudenci i to w a rz y s tw o  strzeleckie , przez całą noc  w a l­
czyli. W a lk a  podobnie była  zaciętą na Friedrichstadt.

B e r l i n ,  d. 1 9 .  Marca. — Z  rana posępne uczucia m a lu ją  się na tw a ­
rzach , inaczej też być nie może po  tak sm utnych  w ypadkach .  Ogłoszo-
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n o  w  p o ran n y ch  godzinach odezw ę k r ó l a , (k tó rą  wczora umieściliśmy). 
  W  skutek  niej udało się t rzydz ies tu  obyw ate li  z bliskiej okolicy na za­
m ek. W szy scy  podzielali p rzek on an ie ,  że odw ołan ie  wojska sp raw i po­
m y ś ln y  w p ły w  na opinię. — Około godziny 1 1 .  um ys ły  uspoko iły  się 
nieco. W o j s k o  opuszcza obsadzone ba ry kad y  w różnych  kierunkach. •— 
Batalion jeden m aszeruje  p rzy  wesołej m u zy ce ,  lud się oburza  i k rzyczy , 
ażeby sm n tn y  chorał z a g ra n o ,  czemu też natychm ias t  zadość uczyniono. 
Podczas tak zaciętego b o j u ,  nigdzie n ienadw ereźono  własności,  nigdzie k ra­
dzieży.

Po  walce trw ające j przez 12 .  g o d z in ,  miasto nasze przedstaw iało  o k ro ­
p n y  widok. B aryk ady  wszędzie bez l ik u ,  jedna us taw iona na Friedrichs- 
s t ra s s e ,  miała za sobą ró w  4 .  łokci głęboki. W o jsk o  w praw d z ie  zajm o­
w a ło  zam ek , szeroką  i b ra tn ią  ulice i o k ręg  miasta od fip do lipskiej 
u licy  i f ry dd ry k o sk a  ulica była  o p u szczo ną ,  w sku tek  w y s trza łó w  armatnich 
ale reszta  części miasta od placu Dónhofa do bram y halskiej i części miasta 
od placu A leksandra b y ły  przez  lud dzierżone. Lud zdoby ł  w nocy koszary 
d ra g o n ó w  p rz y  bramie halskiej ,  a po dw unastogodzinne j morderczej walce 
Z rana arsenał la n d w e ry  i koszary  Aleksandroskie  i o p a trzy ł  s?ę w  broń 
rozm aitą .  W  nocy  b y ły  t rzy  ogn ie ,  m iędzy innemi sp łonę ły  koszary  a r-  
t y l e r y i , t rzy  ra z y  podkładano  ogień pod koszary  uczebnego szw adronu .  
W a lk a  znów mogła się rozpocząć  okropna. Dla tego udała się deputacya 
z ło żo na  z 1 3 .  obyw ate li  m ająca na czele burm istrza  N a u n y n ,  radzce miasta 
D u n k e ra  i o k ręg o w y ch  prze łożonych  Vollmera i S tiebera  do zamku. D epu­
tacya  ośw iadczyła  k ró lo w i ,  że op rócz  zaspokojenia  życzeń pow szechnych  
obyw ate l i  należy na tychm ias t  cofnąć w ojsko  ze wszystk ich  ulic i w ypuścić  
n a  w olność  uw ięz ione  osoby  podczas r o z r u c h ó w ,  jeżeli spoko jność  ma 
b yć  p rz y w ró c o n ą .  K ró l ośw iad czy ł ,  że rozkaże w ojsku  na tychm ias t  się 
co fnąć ,  a p ow szechnym  życzeniom ilemożności zadosyć się u c z y n i ,  a mia­
now ic ie  natychmiast- lud zostanie uzb ro jo n y  i zmiana nastąpi minis ters twa. 
D ep u tacy a  w  to w arzy s tw ie  trzech oficerów od sztabu machała białemi 
chustkam i na znak p a r lam e n ta rsk i , a mianowicie b u rm is trz  N a u n y n  udał się 
k u  f ry d e ryk ow sk ić j  ulicy, Dr. S tieber  ku L indenstrasse ,  a trzeci k u  W iL  
helm strasse.  W  minucie w ypuszczono  uw ięzionych  podezas roz ruch ów , 
■wojsko opuszczało p rzy  m uzyce ulice zaręczając sw ą  p rzy jaźń  obyw atelom . 
Naj. P an  zezwolił  także n iezw łoczne uzbrojenie  ludu.

P rzez  cale rano  d. 19 -  znoszono t r u p ó w  poległych w czora j  obywateli.  
Gdzie ty lko  z t rupam i na marach p e k a ią  s ię ,  cala publiczność odsłania 
g ło w y ,  idą  w p ro s t  do zamku królewskiego i tam na dziedzińcu składają  p o ­
leg ły ch  uw ieńczonych  kwiatam i i z odsłonionemi ranami. Je s t  to ok ropny  
I w zrusza jący  widok. W i e l u  ran ny ch  w o jsk o w y c h  i cy w iln y ch  znajduje

się w  zamku. s
Jenera ła  M b  11 e n d  o r f a  schw ytal i  o b y w a te le ,  ale go puścili za danem 

s ło w e m ,  że n igdy  nie będzie w alczył z ludem. W  tej chwili w o ła ją ,  źet 
ra tu sz  się pali.

(Godzina p iąta  po  p o łudn iu .)  Zamek królewski przeds taw ia  n o w y  w i ­
dok. 0  godziuie 5 .  zajęli od w achy  w  zamku uzkro jen i o b y w a te le ,  broń 
o trzym ali  z arsenału  królewskiego.

O w p ó ł  do szóstej to w a rz y s tw o  strzelców berlińskich maszeruje z ch o ­
rągw iam i p rzez  zamek i strzela sobie z radości.  W ieczorem  miasto illurai- 
no w an o ,  a lud przechodzi się po ulicach.

W  sku tek  zezwolenia  Naj. Pana  m ają być uzbrojeni obyw ate le  miasta 
Berlina. K oszta  ponosi rząd. T o w a r z y s tw o  strzeleckie na tychm ias t zo­
s taje  pow o łan e  i oprócz tego pew na  liczba obyw ate li  będzie uzbro joną. 
R ozpo rząd zen ie  tym czasow e w  tej mierze w ydali M inu to l i ,  H ollbein , Glaue, 
H a sc k ,  W o e n ig e r ,  D evaranne ,  K rug .

M a g d e b u r g ,  d. 1 6 .  Marca. — W c z o ra j s z y  wieczór i dzisiajszy cały 
dzień pan ow ała  tu  wielka n iespokojność. W c z o r a j  rozniesla się w iado­
m ość, że n iek tó rym  reprezen tan tom  miasta mają w y k rz y k n ą ć  w iw a ty  i p rz y ­
lep iono  na drzw iach  kościoła św. U lryka w e zw an ie ,  aby w  tym  celu zg ro ­
m adzić  sio tam o 7  godzin ie ,  takież w ezwanie po ro zdaw ano  także w miej­
scach publicznych. Część t łum u  ludu  udała  się na ryn ek  i pow y b ija ła  okna 
w  mieszkaniach prezesa ewangelickiego konsys to rza  i d y rek to ra  policyi. 
W o j s k o  uśm ierzy ło  by ło  ten  ruch. Z d a rz y ł  się jed nak  w y p a d e k ,  k tó ry  
n iespokojność  na  u ow o  wzniecił.  K ilku  a r ty le r z y s tó w , na k tó rych  kamie­
n iam i c iskano ,  — uderzy ło  podobno  bez wyższego rozkazu  — pałaszami 
n a  t ł u m,  k tó r y  za pomocą jednego szw adro nu  hu zarów  rozp loszonym  zo­
stał.  Nakazano ścisłe śledztwo z pow o du  tych w y p a d k ó w ,  w  sku tku  k tó­
r y c h  wiele osób r a n y  niebezpieczne poniosło. W o jsk o  i obyw ate le  starają  
s ię  p o rządek  u t rz y m a ć ,  b ram y  miasta są p o zam yk an e ,  ale ulice napełnione 
s ą  lu d em , wielu a re s z to w a n o ,  sklepy  i dolne mieszkania zamknięte. Na 
ro g ach  ulic poprzy lep iane  są obw ieszczen ia ,  w zyw ające  do porząd ku .

W r o c ł a w ,  1 8 .  Marca. — Dziś z rana  koleją żelazną od górnego Szlą- 
ska t r z e c h  k u r y e r ó w  r o s s y j s k i c h  p rz y b y ło .  W idać  że im niezm ier­
n ie  spieszno było , k iedy się bardzo g n ie w a l i , iż natychm ias t nie mogli dalej 
ruszyć do Berlina. — Uzbrojenie naszych  obyw ate li  lepiej dziś w yg ląda  jak  
w c z o ra j ;  ju ż  w szy scy  p raw ie  uzbro jen i.  Czeladnicy p rzy  pałaszach albo 
Z długiemi drzewcami opatrzonem i w kosy lub bagnety . K ilkakro tny  tłum 
zb ie ra ł  się przed d ruk arn ie  gaze t ,  żądając  aby  d ru k  gazet bez cenzury  się 
o d b y w a ł ;  lw z spokojnie  rozesz ły , g dy  im ośw iadczono ,  ze żądają  rze­

czy n iepodobnych. — Przejeżdżający obyw ate l  opow iadał nam tu o u ro ­
czystym  obchodnie ża łobnym  o d b y ty m  w W i e d n i u  na cześć po leg ły ch ;  
rów nież  doniósł n a m,  że celna granica między W ę g ra m i  a państw am i au- 
stryackiemi ju ż  ni* istnieje a natomiast kw itnący  tam rozw ija  się handel.

W I A D 0 M O S C I Z . 1 G I U M C 2 H E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  dn. 1 6 .  Marca. — Książe fe ld m arza łek , namiestnik k r ó ­
lewski wczoraj rano p ow róc i ł  z P e te rsburga  do W a r s z a w y ;  o godz. U .  
wyżsi u rzędnicy  cywiln i i w ojskow i powitali go na pokojach zam kow ych.

P rz y b y ł  do W a r z a w y  k uryerem  z L on dy nu  radca s tanu B e r g ,  sekre­
tarz am basady cesarsko-rossyjskiej p rzy  d w orze  królowej W .  Brytanii.

Z mocy rozporządzenia  w ładzy  w y ższe j ,  na zasadzie art. 3 4 0  i 3 4 l  
kodexu  k a rn eg o ,  majątek i wszelkie fundusze należeć mogące do A lexandra  
S z u b e r t ,  z po w o d u  że ten jeszcze w r. 1 8  i 3 .  za jedn o - roczn ym  paszportem  
w yd a liw szy  się do P a r y ż a ,  d o tąd  nie wrócił i obecnie tamże p rzeb yw a ,  na 
rzecz skarbu  zajęte być mają.

JCM . dostrzegłszy  z p ro to k o łu  komitetu u rządzenia  żyd ów , z dnia 1 5 .  
G rudnia  r. z. obejmującego różne p rz e d m io ty ,  ludności ży dow sk ie j  d o ty ­
czące , że podatek  od żyd ó w  za p raw o  noszenia ja rm u łe k ,  ściągany b y w a  
rozmaicie ,  od 3  do 5  rub. sr. i w ięcej ,  rozkazał w dniu 2 7 .  G rudn ia  na ło ­
żyć na w szystk ich  ży d ó w , chcących nosie ja r m u łk i ,  s ta ły  podatek  n iew iek-  
szy ani mniejszy nad 5  rub. srb. na rok  od każdego , na korzyść  p o b o ru  
króbkow ego.

W a r s z a w a ,  dn. 1 9 .  Marca. — W a r s z a w s k i  O b e r - P o l i c m a j ­
s t e r .  —  S tosow nie  do is tniejących rozporządzeń  p o l icy jn ych ,  kiikokrotnie  
p rzez  pisma publiczne og łaszanych ,  nie wolno je s t  palić fajek i cygar  po 
ulicach i ogrodach publicznych miasta tutejszego. G dy zaś obecnie dostrze­
żono osoby palące cygara  na ulicach, prze to  p o n o w iw szy  do policyi w y k o ­
nawczej rozkaz przes trzegania  pom ienionych ro zp o rzą d z eń ,  w idzę po trzebę 
podania do wiadomości,  że k toby  zakaz ten p rzekracza ł ,  sam sobie bę­
dzie musiał p rzypisać  yvinę, jeżeli na n ieprzy jem ność  narażonym  zosta­
nie. — Je n e ra ł -m a jo r ,  A b r a m o w i c z .

R o s sr y  a.
P e t e r s b u r g ,  1 1 .  Marca. —  D o  p a n a  m i n i s t r a  w o j n y .  Na za­

chodzie E u ro p y  zd arzy ły  się w y p a d k i , w y k ry  wające zamach na obalenie 
w ładz p raw ych .  T ra k ta ty  przyjaźni i u m o w y ,  wiążące K ossyą  z ościenne- 
mi m o cars tw am i,  w kładają  na nas św ię ty  obow iązek przedsięwzięcia wcze­
snych  ś r o d k ó w ,  dla postawienia  na stopie wojennej niektórej części wojsk 
n a szy ch ,  ta k ,  iżby w  raz ie ,  gdy  okoliczności w ym agać będ ą ,  można było  
zastawić pew ne przedm urze  przeciyv zgubnemu roz lew o w i anarchii.  Z  tego 
p o w o d u  rozkazu jem y w a m :  1 )  u form ow ać niezwłocznie części rezerw ow e 
należące, w edług  ro z k ła d u ,  do wojsk pom ien io ny ch ;  2) yv tym celu z g u -  
bernii ty c h ,  k tóre  są objęte rozk ładem , pow ołać  do s łużby  czynnej w szy ­
stkich żo łn ierzy  znajdu jących  się na nieograniczonym tudzież rocznych  u r lo ­
pach, k t ó r z y poyvinni wejść do uform ow ania  części r e z e rw o w y c h ;  3 )  zebra­
nie takow e rozpocząć natychm ias t  po o trzym aniu  niniejszego naszego ukazu 
a ukończyć n ieodzow nie  do dnia 1. K w ie tn ia ;  4 )  p o w o ły w a n y c h  teraz do’ 
s łużby  żołnierzy , policy© miejskie i ziemskie mają w ysłać  do miast guber-  
n ialnych swoich g u b e rn i i ,  do d o w ó dzcó w  batalionów garnizonoyvych w e­
w n ę trz n y c h ,  na zasadach a r tyk u łem  1 5 1 8  części I. księgi U. Syvodu posta­
n ow ień  w o jenn ych  p rzep isany ch ,  p rzes trzegając  ściśle, aby  n ik t  z urlopo­
w anych  nie uchyla ł  się od tego zebran ia ,  bez p rzyczy n  w ażn y ch ,  pew n y c h  
i u d o w o d n io n y ch ;  5 )  o sku tk u  zebrania żo łn ierzy  do miast gubern ia lnych  i 
o w y s łan iu  ich ztam tąd  na zb iorow e p u n k ta ,  p o d łu g  osobnego rozkładu, 
k tó ry  zaraz pow inien  być sp orządzony  i p rzed s taw io n y 'n a m  do zatwierdzeń 
nia, dow ódzcy  batalionów  g a rn izonow ych  oboyviązani są p rzys łać  od siebie, 
co ty dz ień ,  do d epartam en tu  inspek to rsk iego ,  krótk ie  w ykazy .  Zaś w y ż ­
szych oficerów , jako  też żołn ierzy , k tó rzy  z jakiego bądź po w o d u  nie sta­
w ią  się na zebran ie ,  m ają być przeds taw ione  listy imienne z w yjaśuieniem  
p rz y c z y n ,  dla k tó rych  się nie stawili .  6 )  Przy jęc ie  na punktach  zb io ro ­
w y ch  żołnierzy u r lo p o w a n y c h , uform ow anie  batalionów  i s z w a d r o n ó w , i 
u rządzenie  tychże portlczyć j e n e r a ło m , do tych w ojsk  na leż ącym , p od ług  
osobnego rozporządzenia .  7)  Ż y w n o ś ć  dla u r lo po w an ych  żo łn ierzy  od miast 
p o w ia to w ych  do g u b e rn ia ln y c h ,  a z tam tąd  do p u n k tó w  zb io ro w y ch ,  opa­
trzenie ich w należyte u m u n d urow an ie  i uzb ro jen ie ,  w kładam y na departa- 
m enta :  p row ijan ck i ,  komisoriacki i a r t y le r y j s k i , t ak,  iżby koszta na to 
policzone b y ły  z ogólnej sum m y, asygnow anćj na rok bieżący, z op ła ty  na 
ewiczema w ojskow e żo łn ierzy  u r lo po w an ych  na czas nieograniczony. 8 )  
Na dalsze, w razie p o trzeby ,  zwiększenie wojsk i pow ołan ie  do s łużby  żoł­
n ie rzy  u rlop ow an y ch  na czas n ieog ran iczo ny , będą w yd aw an e  przez Nas, 
za każdym razem szczególne rozkazy. ^ a  oryginale  w łasną  Jego cesar­
skiej Mości ręką  po dp isano : M i k o ł a j .  -  Pe te rsburg ,  7 . Marca 1 8  18.

Z  O d e s y .  — W  gazecie zakaukazkiej d o n o sz ą ,  że s trasz l iw y  orkan ,  
k tó ry  g rasow ał  z dnia 3 0 .  L is topada na 1. G rudnia  r. z. na całej przes trzen i 
wschodniego brzegu morza C zarnego, zrządził następne spustoszen ia :  w P e -  
cundzie ,  w lesie blizkim w a ro w n i ,  w y rw a n y c h  zostało z korżeniem odw ie­
cznych sosien 4 7 0 ;  w  w arow n i W ie l jam inow sk ie j ,  w  H elendżyku, N ow o -
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r o s s y j s k u  i A n a p i e ,  z  wi e lu  b u d y n k ó w  z e r w a n e  z o s t a ł y  d a c hy ,  zani es ione  
b y ł y ,  ze  w s z y s t k i e m  ż e l a s t w e m  i k r o k w i a m i ,  j e d e n  o 7 0  a d r ug i  o 1 2 0  sążni .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn.  1 4 .  Ma rca .  — M o n i  t e  u r  d o n o s i ,  że p r e f e k t u r a  pol icy i 

w  P a r y ż u  s tać  będzi e  p o d  m in i s t r em  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .
P e ł n o m o c n i k  księcia  H e ss e n  D a r m s t a d t  i p e ł n o m o c n i k  b a de u s k i  o ś w i a d ­

czyl i  p a n u  L a m a r t i n o w i ,  źe p o z o s t a n ą  na  s w y c h  p o sa d ac h  i u t r z y m y w a ć  
b ę d ą  d o t y c h c z a s o w e  p rz yja ci e l s k ie  s to s u n k i  p o m i ę d z y  F r a n c y ą a  ich r ząda mi .

G ł o s z ą ,  źe A l e k s a n d e r  H u m b o l d t ,  z n a n y  p r zy ja ci e l  pa na  A r a g o  p r z y ­
bę dz ie  t u  z m i s s y ą  k ró l a  p r us k i e go .

W e d ł u g  d z i e nn i k a  P a t r i e  mia ł  p o w r ó c i ć  do  F r a n c y i  j e n e r a ł  Dumas ,  
k t ó r y  t o w a r z y s z y ł  L u d w i k o w i  F i l i p o w i  w  p o d r ó ż y  do A n g l i i ,  celem p r o ­
sz en ia  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  o w s p ar c i e  r o d z i n y  o r l e a ń s k i e j ,  p o n i e w a ż  ma 
się  z n a j d o w a ć  z u p e ł n i e  o g o ł o e o n ą  ze s p o s o b ó w  u t r z y m a n i a .

Na  z g r o m a d z e n i u  k u p c ó w ,  r e n t i e r ó w ,  po s i a da cz y  g r u n t ó w  i t. d. p o s t a ­
n o w i o n o  u t w o r z y ć  n a r o d o w ą  k o m a n d i t ę  o d p o w i a d a j ą c ą  ś r o d k o m  i wol i  k a ż ­
d e g o  o b y w a t e l a ,  k t ó r a b y  b y ł a  p r z e z n a c z o n ą  do bezpos ' redni ego w s p ar c ia  
k l as s  r o b o t n i c z y c h .  S t u  p ięćdzies ięc iu  p o d p i s a ł o  w  ki lku  g o d z i n a c h  na ten 

cel 1 5 , 5 6 0  fr.*
W c z o r a j  p o d p i s a ł y  się t r z y  d o m y  na  p o ż y c z k ę  n a r o d o w ą  z t r ze ma  m i ­

l ionami  f r a n k ó w .
M o n i t o r  zda j e  s p r a w ę  z d w ó c h  p i e r w s z y c h  p os i ed ze ń  k om is s y i  r z ą d o ­

w e j  celem u r e g u l o w a n i a  s p r a w  w y r o b n i k ó w .  P o m i ę d z y  o b e c n y m i  byli  
d w a j  cze ladn i cy ,  k t ó r z y  są  w y d a w c a m i  d z i e n n i k ó w  p o ś w i ę c o n y c h  w y r o b n i ­
k o m .  Na  p i e r w s z e m  p o s i e dz en iu  d o w o d z i ł  B l an c ,  dla czego r z ą d  b y ł  z m u ­
s z o n y  o g r a n i c z y ć  g o d z i n y  p r a cy .  W  ięcej  . g o d z i n , niż  1 0 ,  m ó w i ł  Blanc,  
z by t e c z n i e  o bc i ą ż a j ą  r o b o t n i k a .  Dać w y t c h n ą ć  r o b o t n i k o w i ,  j e s t  to samo,  
co z y s k a ć  s i ły  na  n o w o  do p r ac y .  L u d  ż ą d a ł  tej  r e f o r m y  s i l ny m  g ł osem,  
a  f a b ry k a n c i  po  n a r a d z e n i u  s ię  w z a j e m n ć m  pr zy s t a l i  na p l an  ko mi ss y i  r z ą ­
d o w e j .  Na  p os ie dz en iu  d r u g i ć m  w n i ó s ł  p a n  Bl anc  p r o j e k t  w y b u d o w a n i a  
cz t er ec h  g m a c h ó w  w  cz t er ech  mie j scach na jb a rd z i e j  z a l u d n i o n y c h  P a r y ż a ,  
z  k t ó r y c h  k a ż d y  mo że  po  4 0 0  r o d z i n  w y r o b n i c z y c h  z a w i e r a ć ,  z p r z e z n a ­
cze nie m p o  j ed n e j  izbie dla każde j .  W  b u d y n k a c h  t akich  m o g ą  b yć  poza-  
p r o w a d z a n e  wie lk ie  o szczędnośc i  co d o  k o m o r n e g o ,  ś w i a t ł a ,  o g r z e w a n i a  
i ż y w n o ś c i ,  a to  z p o w o d u  z a k u p o w a n i a  t y c h  p r z e d m i o t ó w  w  wi e lk i ch  i lo­
śc iach i t anie j  i l ep s zy c h  j a k  z w y cz a j n i e .  W  k a ż d y m  b u d y n k u  ma się  z n a j ­
d o w a ć  sala o c h r o n y  dla dz ie c i ,  w  k t ó r e j  w  n ieobecnoś ci  r o d z i c ó w  m o g ł y b y  

się  z g r o m a d z a ć ,  u e z y ć  i ć w i c z y ć  się p o d  wz g l ę d e m  g i m u a s t y c z n y i n .  K o ­
sz t a  do  w y b u d o w a n i a  i u t r z y m a n i a  t y c h  b u d y n k ó w  ł a t w o b y  się z e b r a ł y  
p r z e z  s u b s k r y p e y e  z a h y p o U k o w a n c .  D o  t y c h  d o m ó w  m aj ą  b y ć  p r z y j m o ­
w a n i  t y l k o  p r a w n e  m a j ą c y  ż o n y  w y r o b n i c y ,  o b a r c z en i e  l icznemi  dziećmi .  
K om i s s i a  o ś w i a d c z y ł a  s i ę ,  że podz ie l a  zdania  L.  Bl an ka  p r z y t o c z o n e  za p o .  
ż y t ec z n o ś c i ą  takicl i  z a k ł a d ó w .  P o  p r z y j ę c i u  p r o j e k t u  t e g o ,  o ś w i a d c z y ł  
B l a n c ,  że p r z e ł o ż y  g o  r z ą d o w i  t y m c z a s o w e m u  do z a t wi e r d ze n ia .

M o n i t o r  p o w i a d a :  w  h a n d l u  n o w e  p o w s t a j e  ż yc i c  i zaufanie .  Je szcze  
p r z e d  k i lk u  d ni ami  s t ar ał a  się a dmi n i s t r ac ia  n a p r ó ź n o  o w y d z i e r ż a w i e n i e  
k i l k u  n a p r a w  b r u k ó w ,  t y l k o  d w ó c h  zna laz ło  się  p r z e d s i ę b i o r c ó w , k t ó r z y  
żąda l i  n ad  cenę  o z n a c z o n ą  2 5  p r o c e n t  więce j .  T e r a z  z mi en i ł o  się p o ł o ż e ­
n i e ;  m e r  P a r y ż a  p r z y b i ł  ki lka  r ó b ó t  o k o ł o  w o d o c i ą g ó w ,  w e d ł u g  k o s z t o r y ­
s u  w y m a g a j ą c y c h  3 6 3 , 3 4 5  fr. ,  d aleko  niżej  od tej  c eny .  C z t e r n a s t u  p r z e d ­
s i ę b i o r c ó w ub i eg a ł o  się o tę  ro bo t ę .

P a n  L a m a r t i n e  od ki lku  dni  m o c n o  z a s ł a b ł ,  n a d z w y c z a j n e  na tę że n i e  si ł  
p r z y p r a w i ł y  go  o n ie b e z p i e c z n ą  n iemoc.

M n ó s t w o  w n i o s k ó w  n ad es z ł o  z P a r y ż a  i p r o w i n c y i  do  r z ą d u  t y m c z a ­
s o w e g o  o z mi a n ę  r o z p o r z ą d z e n i a  w y b o r ó w ,  w s z y s t k i e  te w n i o sk i  p o  d o j ­
r z a ł e m  z b a d a n i u  o d r z u c o n o .

P a n  V i t e t ,  p r eze s  k o m i t e t u  s k a r b a w e g o  w r ad zi e  s t a n u  p o d a ł  się  do  
d y m i s y i ,  k t ó r ą  p o t w i e r d z i ł  r z ą d  t y m c z a s o w y .  P a n  K a r ó l  D u p i n ,  d e p u t o ­
w a n y  ko l on i i  i p a n  P l o u g o l m ,  p i e r w s z y  p r eze s  s ą d u  a p e l ac y j ne go  w R e n ­
n e s ,  z łoży l i  s w o j e  u r z ę d o w a n i a .  P a n  P u y r a v e a u  n icchciał  p r z y j ą ć  g u b e r ­
n a t o r s t w a  z a m k u  w  Cou i piegne ,  p o n i e w a ż  t y l k o  w s k u t e k  w y b o r u  l u d u  ma 
z a m i a r  p r z y j ą ć  j a k o w ą  posa dę .

P r z e d w c z o r a  o t ac za ły  t ł u m y  l u d u  ka ssę  osz czę dnośc i  od g o d z i n y  1 0  do 
3 ,  c hcą c  w  niej  sk ł adać  s w o j e  p ien i ądze .  P o d w y ż s z o n a  s t o p a  p r o c e n t o w a  
zda j e  s i ę  w s z y s t k i c h  p r zy nęc ać .

P .  L io ne l  R o t h s c h i l d ,  sze f  l o n d y ń s k i e g o  d o m u  p r z y b y ł  dz iś  do  P a r y ż a ,  
ce lem n a r a d z e n i a  się  z p.  J.  R o t h sc h i l d e m n a d  p o ł o ż e n i e m  f i n an s o w e m  F r a n -  
c y i  i o b c y c h  k r a j ó w .

Ki lka  d z i e n n i k ó w  d o n i o s ł o ,  że j a k i ś  Be ck e r  t w o r z y  tu  legią  belgi j ską,  
dl a  z d o b yc ia  Belgii .  Na t io n a l  o ś w i a d c z a ,  że o gó l ne  t o w a r z y s t w o  p a t r y o -  
t ó w  be lgi j sk i ch  z a m i e s z k a ł y c h  w P a r y ż u ,  od pi era  te p o d an i a  z ł oś l i w e  i p o ­
w i a d a ,  że  p a n  Be ck e r  nie n a l eż y  do t o w a r z y s t w a  i n a l eż y  p ol iczyć  t o  do  
b a ś n i ,  j a k o b y  be lg i jcz yk  m ó g ł  mieć z a m i a r  z d o b yc ia  w ł a sn e go  k ra ju .

D o m  b a n k i e r sk i  B a u d en  i S p ó ł k a  o ś w ia d cz a  w  s w y m  o k ó l n i k u ,  iż l ubo  
z a p rz es t a j e  p łac ić ,  ale w k r ó t c e  z as p o k o i  w s z y s t k i c h  wi er zyc ie l i .  J e d e n  
z  s z e fó w  d o m u  b ył  j e n e r a l n y m  p o b o r c ą  pod  Gui z o t em .

M n ó s t w o  t e r a z  r o b ó t  p r z e d s i ę w z i ę t o  tu  j a k o t e ż  w  oko l i c y ,  celem z a t r u -  
d ni an ia  z o s t a j ą c y c h  bez p r a c y  r o b o t n i k ó w .

W e d ł u g  u r z ę d o w y c h  s t a t y s t y c z n y c h  w ia d o m o ś c i  w y n o s i  l u dn o ść  w ę z ka

n ad  2 1  lat  l icząca 9 , 3 5 0 , 0 0 0 ,  a d ol icza j ąc  do niej  l u d n o ść  a lg i e r s ką  i w  k o ­
l oniach  f ra nc uz k i ch  1 0 , 2 7 5 , 0 0 0  dusz .  P r z y p a d a  wi ęc  n a  k a żd e go  z 9 0 0  
d e p u t o w a n y c h , k t ó r z y  m aj ą  b y ć  w y b r a n i  1 1 , 4 0 0  g ł o s u j ą c y c h .

W  L io n u t w o r z y ł a  się t y m c z a s o w a  k o m i s s y a  w y r o b n i k ó w  i znos i ć  się 
b ę J z i e  z k o m i s s y ą  z b i e r a j ącą  się  w  pa ła cu  L u x e m b u r g .

Z  L u d w i k i e m  F i l ip em p r z e p a d a  o s t a tn i  u czeń  p ol i t yk i  Machiavela .  B y ł  
to mis t r z  w  s w o j e j  s z t u c e ,  a p r z e d  ki lku  l a t y  z d a w a ł o  się b y ć  k a c e r s t w e m ,  
g d y b y  kto ś m i a ł  nie ufać w  j e g o  b y s t r y  r o z u m  i w  j e g o  p o w o d z e n i e .  Z  j e g o  
u pa d k i em  u p a d ł a  s t ara  p o l i t yk a  E u r o p y ,  p o w s t a ł a  z z b u t w i a ł e g o  g r u z u  r z y m ­
skich  i n s t y t u c y i .  B y ł o  to rzec zą  k o n i e c z n ą ,  a ż e b y  p r a w d z i w y  mi s t rz  w  s w o ­
je j  s z t uc e ,  p r a w i e  d o c h o d z ą c  d o  c e l u ,  u j r z a ł  u p a d a j ą c y  s w ó j  p o s t ę p  i p r z e ­
biegłość.  S p o d z i e w a m y  s i ę ,  że o czy  się na resz c i e  o t w o r z ą  wi e lu  s t a r y m  
s z t u k m i s t r z o m  p o l i t y c z n y m  i j e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  że  w  tej  c hwi l i  w s z y s c y  
bi ją  się w  piers i  w o ł a j ą c  mea  c u l pa  i p r z y r z e k a j ą  na p r z y s z ł o ś ć  p o p r a w ę .  
D a j e m y  im j u ż  t e r a z  r a d ę ,  a ż e b y  z p i e r w s z e j  n a d a r z o n e j  s p o ko j n oś c i  k o ­
r z ys t a l i ,  celem o k a z a n i a ,  iż p o j m u j ą  j a k  t er az  z a k o ń c z y ł a  się  s t a ra  p a n o ­
w a ni a  s z t u k a ,  a o d t ą d  o t w a r t o ś ć ,  r z e t e l n o ść ,  p o s t ę p  p r o w a d z i  d o  celu.  
W  szkole  M a c h i a w e l a  p o w i e d z i a n o :  z y s k a ć  na  czasie j e s t  t o  z y s k a ć  w s z y s ­
t k o !  i t ak czas p r z e c ho d zi ł  do  d z ia ł a n i a ,  i t ak  u d a j ą c  z b y t  m ą d r y c h  n i c  
nie  r o b i o no .  Nie j e s t  j u ż  p r a w d ą  : z y s k a ć  na c z a s i e ,  j e s t  t o  z y s k a ć  
w s z y s t k o !  ale to p r a w d ą :  czas s t r a c o n y ,  w s z y s t k o  s t r a c o n e !  Co d z i ­
siaj  może sz  u c z y n i ć ,  nie od k ł ad a j  d o  j u t r a ,  bo  j u t r z e j s z y  d z i eń  ma  t a kż e  
s w o j e  p o t r z e b y ,  a k t o  o j e d e n  dzień się  s p ó ź n i ,  t en t r u d n o  d o g o n i  t ego ,  
co go o c a ł y  dz ień w y p r z e d z i ł .  W s z y s t k i e  r z ą d y  niemi eckie  p r z e k o n a ł y  
się j a k  się w y d a j e ,  że czas o p o r u  p r z e c i w  n a t u r a l n y m  i s ł u s z n y m  ż y c z e ­
n i om l u d u  p r ze s z e d ł  n i e p o w r o t n i e .  Al e  nie  w s z y s t k i e  p o j m u j ą ,  źe w  t a ­
k ich  c hwi la ch  nie  p o w i n n o  b yć  ani  ś l adu p o de j r z e n i a  p o m i ę d z y  l u de m a r z ą ­
dem.  S t a r y  czas z os t ał  z w y c i ę ż o n y ,  n o w y  się r o z p o c z y n a .  W  t ak i c h  
e p oka ch  z a c h o d z ą  p o d  p e w n y m  w z g l ę d e m  n o w e  u k ł a d y  p o m i ę d z y  l u d a m i  
i p a n u j ą c y m i .  L u d  niemiecki  dość  j a s n o  się o ś w i a d c z y ł  i s ą d z i m y ,  źe r z ą d ,  
k t ó r y  p o d o b n i e  i t ak j a s n o  się nie o ś w i a d c z a ,  g o t u j e  sob i e  n o w e  i b a r d z o  
t r u d n e  z a w i k ł a n i a .  Z ł ą  to j e s t  r z e c z ą ,  k i e d y  l ud  j e s t  z m u s z o n y  d o  w y ­
musz en i a  p r a w  s w o ic h  t k a żde  z w y c i ę z t w o  na  tej  d r o d z e  j e s t  k l ęs ką  dla za ­
sad p o w a g i .  T a k i c h  k lęsk  szczególnie j  p o w i n i e n  u n i k ać  r z ą d ,  k t ó r y  sob i e  
i l u d o w i  d o b r z e  ż y c z y .  K a ż d y  r z ą d  p r z y r z e k a j ą c y  n i e p e w n e  r ze cz y ,  w y z y w a  
p o d  p e w n y m  wz g l ę d e m  l ud do  w a l k i ,  p o n i e w a ż  o b u d z ą  n a d z i e j e ,  k t ó r y c h  
m oż e  nie ma z a m i a r u  d ope łn ić .  P o s t ę p o w a n i e  t akie  n a l e ży  d o  d a w n y c h  

c za sów.  N o w a  era  w y m a g a  j a s n y c h  i o t w a r t y c h  z a m i a r ó w  i zasad.  Dla  
tego r a d z i m y  w s z y s t k i m  n i emi eck im r z ą d o m ,  a ż e b y  nie s t a r a ł y  się  o z y s k a ­
nie czasu  w’ d u c h u  s ta r ej  p o l i t y k i ,  poniewmż k ażda  z y s k a n a  g o d z i n a  j e s t  s t r a ­
coną.  C h o d z i  t u  n a p r z ó d  o p o r o z u m i e n i e  się na p ó ł  w i e k u  l ub na  k i lka  
wifcków,  jeżel i  nie ma  zag rz mi eć  n o w a  b ur z a .  Celem wi ęc  p o r o z u m i e n i a  
się Wza jemnego ,  p o t r z e b a  os t a tn i e  s ł o w o  co d o  s w y c h  z a m i a r ó w  w y p o w i e ­
dzieć.  L u d  j u ż  p o w i e d z i a ł ,  niech r z ą d y  Ni emi ec  t ak że  o t w a r c i e  się  
o ś w ia d cz ą .

P r z e s z ł o  2 0 0  S z w a j c a r ó w  t u  z am ie s z k a ł y c h  u d a ł o  się w c z o r a j  na  r a ­
tusz  w  u r o c z y s t y m  po c ho d zi e  i z a p e w n i ł o  r z ą d  t y m c z a s o w y  p r z e z  d e p u -  
t a c y ą  o s w y c h  s y m p a t y a c h ,  n ak on ie c  o dda l i  c h o r ą g i e w  s z w a j c a r s k ą  r z ą d o w i .  
P r z e d s t a w i o n o  d e p u t a c y i  p os ł a  do  S z w a j c a r y i  p r z e z n a c z o n e g o  j e n e r a ł a  T h i -  
arda.  R z ą d  t akże  p r z y j m o w a ł  d e p u t a c y e  A n g l i k ó w  t u  z a m i e s z k a ł y c h  i l o n ­
d y ń s k i c h  d e m o k r a t ó w .  Legi a  po l sk a  z a t w i e r d z o n a  p r z ez  r z ą d  t y m c z a s o w y ,  
j u ż  się  t w o r z y  p o d  r o z k a z e m  m in i s t r a  w o j n y .

L ic zba  r a d z c ó w  s t a n u  ma  b y ć  na  2 5 ,  a ich p e n s y a  na  1 2 , 0 0 0  f r a n k ó w  
o g r a n i c zo ną .

N a r o d o w a  s u b s k r y p e y a  na  r a n n y c h  w  r e w o l u c y i  w y n o s i  j u z  4 2 5 , 4 7 0  
f r a n k ó w ,  — na  n a r o d o w y  k a n t o r  d y s k o n t o w y  3  mi l iony .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn.  1 4 .  Marca.  — E x a m i n e r  p o w i a d a  o F r a n c y i :  n a w e t  

c i ,  co żale r o z w o d z ą  nad  u p a d k i e m  m on ar c h i i ,  k t ó r z y  u w a ż a j ą  go  za p r z e d ­
wc z e s n y ,  z g ad z a j ą  się wz g l ę d e m  koni ec znoś ci  pu sz c ze n ia  s i ę  w  z a w ó d  r z ą ­
dzenia  p rz e z  siebie s a my ch .  T r u d n o s ' c  j e d n a  z ac hodz i  w z g l ę d e m  z a ł a t w i e n i a  
s p o r ó w  p o m i ę d z y  s t r o n n i c t w a m i  samemi .  Nie  c hodz i  j u ż  o w y p ę d z e n i e  
plemienia  k r ó l e w s k i e g o ,  o oba lenie  m o n a r c h i i ,  o g i l o t y n o w a n i e  s z l ac ht y ,  
bo w s z y s c y  p r z ys t a l i  na r ó w n o ś ć  o b y w a t e l s k ą .  Nie  m as z  w i ęc  żad ne j  t r u ­
dności  do  u c h y le n i a ,  nic  j u ż  l u d u  nie d r a żn i .  W y r o b n i c y  m o g ą  d op u sz c z a ć  
się n i e s p ok o j n oś c i ,  a lbo goni ć  za u r o j e n i a m i ,  ale g w a r d y i  n a r o d o w ć j  da leko  
j e s t  wi ęce j  od  nich,  a w o j s k o  z a w s z e  się  ł ą c z y ć  bę dz i e  z  g w a r d y ą  n a r o d o w ą .  
Z d a j e  się w i ę c ,  że nie m as z  p o d o b i e ń s t w a ,  nie  mas z  p o w o d ó w ,  a ż e b y  s ię  
o d n o w i ł y  s c e n y  s ta re j  r e w o l u e y i  a lbo p r z e d ł u ż y ł y  j e j  uczucia .  N a w e t  m a r s z  

m ar s y l i j sk i  j e s t  dziś a n a c h r o n i z m e m .
Bo z ł o ż en i u  u r z ę d o w a n i a  pose l skiego pr z ez  h r a b i e g o  J a r n a c a  w  L o n d y ­

nie,  t r u d n i  się s p r a w a m i  pose l sk icmi  p a pa  C o t tu .  K r ó l e w s k i  p o s e ł  h r ab i a  
J a r n a c  p o b i er a ł  roc zn ej  p e n sy  i 1 4  — 1 5 , 0 0 0  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w ,  p o s e ł  
zaś r z ec z y p o s p o l i t e j  p an  Co t tu  p o d j ą ł  się  s p r a w o w a n i a  j e j  i n t e r e s s ó w  z a  
4 0 0  f t m t ó w  s z t e r l i ng ó w.

K r ó l o w a  u ł as k a w i ł a  A n n e t h  M e y e r s ,  s k a z a n ą  na  ś m i e r ć ,  w  s k u t e k  p o ­
lecenia j e j  do  ł aski  p r z ez  s ą d  p r z y s i ę g ł y c h .  R z e c z o n a  A n n e t h  M e y e r *  
kup i ł a  p i s t o l e t ,  kaza ła  g o  n ab ić  k u p c o w i ,  n i ew i e d z ą c  s a m a  k o g o  m a  zabić  
c zy  s i e b ie ,  c z y  k o c h a n k a ,  k t ó r y  się  j e j  p r z e n i e w i e r z y ł .  Dz i ś  k i e d y  j u ź
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zg iną ł  kochanek z je j r g k i , najczulsze obudzą w  niej uczucia. Najbardziej 
je j  chodzi o zb a w ien ie  jego  duszy . T y lk o  z im no ta ,  ty lko  najczulsze u rą ­
gan ia  tego lekkomyślnego młodzieńca sp o w o d o w a ły  j ą  do w ypalen ia  do niego 
z pis toletu.

W  Birmingham ma się ju t ro  odbyć popo łudn iu  wielkie zgromadzenie 
lu d u .  P ostaw a w y ro b n ik ó w  je s t  groźna. Z w o ła n o  w o jsk o ,  dla u trzym an ia  
spokojności. W  L iverpoo lu  także, zapow iedziano  zgromadzenia i spodzie- . 
w a ją  się roz ru ch ó w . M iasto  to przepełnione  Ir landczykam i, k tó rzy  bardzo 
są ła tw y m i do w szczynania  niespokojności.

N i e m c y
S t u t t g a r d ,  1 3 .  Marca. — W ła ś n ie  p r z y b y ł  tu  książę H e c h i n g e n ,  

k tó r y  uciekł z k r a j u ,  p rzed  chłopami w pałki uzbro jonym i.  Zebrali się oni 
do  miasta z ośw iadczeniem , iź pod a tk ów  nadal piacie nie myślą .  W  ca ej 
gó rn ć j  okolicy W ir tem bersk ić j  w re  duch  n iepokoju .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń .  — T u te jsza  kassa oszczędności,  is tniejąca ju ż  od 1. S ty czn ia  

ro k u  1 8 3 8 .  i p rzy jm u jąca  w niosk i od 1 5  sgr. do 5 0 0  ta l . ,  opłacająca 
p ro w iz y e  po od s ta ,  a od sum 2 0 0  tal. p rzew y ższa jący ch  ty lko po 21 
o d  s ta ,  zaw iera ła  p rzy  końcu miesiąca G rudnia  r.  1 8 4 6 .  1 0 7 , 8 7 4  tał. 2 5  
sr .  5  fen. — W  ro k u  1 8 4 7 .  w p ły n ę ło  do kasy w spom nione j:  1 )  w  no­
w y c h  wnioskach 5 4 , 9 2 6  tal. 2 3  sr. 2  fen .;  2 )  przez zaliczenie p ro w iz y ó w  
n a  kapita ł 3 0 7 2  tal. 2 3  sr. 6  feu. —  W  ogóle 1 6 5 , 8 7 4  tal. 1 2  sr. 1 len.

W y p ła c o n o  zaś w kapitałach i p row izyach  4 9 , 6 9 7  tal. 2 5  sr . 9  fen. 
t a k ,  iż na poczet in teressen tów  w końcu  roku  1 8 4 7 .  pozostało  się w  re ­
m anencie 1 1 6 , 1 7 6  tal. 1 6  sr. 4 fen. S tan  kassy w yn iós ł  w łącznie  z agio 
9 2 0  tal. 1 1  sr. 2  fen. w  obligach i z zaległemi prow izyam i w ynoszącem i
4 2 5  tal. 1 1  sr . 4 fen. i 2 2 2  tal. 2 1  sr. 9  fen. 1 2 3 , 1 9 3  ta larów  1 4  sr.
7  fen. Obowiązalność kassy  oszczędności w y n o szą  w  wnioskach ja k  w yżej 
1 1 6 , 1 7 6  tal. 1 6  sr . 4  fen, i w zaległym w y d a tk u  1 7 2  tal. 1 5  sr . „  — 
1 1 6 , 3 4 9  tal. 1 sr . 4  fen .;  okazuje się więc fudusz reze rw acy jny  na ko­
rz y ś ć  in s ty tu tu  w  summie 6 , 8 4 4  tal. 1 3  sr. 3  fen. Książek k w ito w y c h  
k u rs o w a ło  1 4 1 7  z tych należało: 1 )  do c ech ó w , in s ty tu tó w ,  kościołów 
szkół i t. p. 7 5 5  książek na 3 3 , 5 5 0  ta larów  2 0  sr. 8  fen.; 2 )  do dzjeci 
3 6 5  książek 1 3 , 9 3 0  tal. 8  sr . 4 .  fen.; 3 ) do w dów  1 0 0  książek 3 6 3 0  tal.
1  sr . 3  fen .;  4 )  do s łu ż ą c y c h ,  a )  mężczyzn 1 4 0  na 9 6 8 1  tal. 2  sr . 1 f«>-
b )  do kobiet 2 3 0  na 11 ,6 4 0  tal. 24  sr. 7  fen. -  l lazein 2 1 , 3 2 1  tal. 2 6  
s r .  8  fen .;  5 )  do osób proceder  p ro w a d z ą c y c h ,  a) handlem się t ru d n ią ­
cych 1 2 0  na 6 0 1 3  tal. 1 8  sr . l l  fen . ;  b) rzem ieśln ików 3 1 5  na 1 9 , 0 1 8  
ta l .  2 0  sr . 3  fen. -  Razem 2 5 , 0 3 2  tal. 9  sr . 2  fen.; 6 )  do w o jsk ow y ch  
2 0 0  na 9 4 5 0  tal. 1 1  sr . 1 fen .;  7 )  do u rzędn ików  1 6 7  na 8 6 4 0  ta l . ,4  
s r .  1 fen.; 8)  do osób z s tanu  niewiadom ego 2 5  na 6 2 0  tal. 2 5  sr . l/en.

S u m m a ja k  w yże j 2 4 1 7  książek na 1 1 6 , 1 7 6  tal. 1 6  sr. 4  fen.

Mlyehard Voh den,
(Dalszy ciąg.)

L ub o  nie tak w y tw o r n a ,  nie  tak poetyczna w y m o w a  Brigbta  w y w ie ­
ra ła  na ligis tów w p ły w  jeszcze większy i budziła w pro tekcyonistach  w strę t  
ż y w s z y  niżeli m o w y  F o x a .  T en  to młody kw ak ier ,  nieoddzielny to w arzy sz  
C ob den a ,  k tórego p rzezw ano  A jaxem  tego now ego A chillesa ,  pode jm ow ał 
się szczególniej rozd rażn iać ,  budzić kolejno w  sercach l i tość ,  miłosierdzie, 
w z g a rd ę ,  o b u rz en ie ,  gn iew  i zaw z ię tość ;  p o w staw a ł  to na R ichem ondów , 
to  na  B uek in gam ó w , na K n a th b u l ló w ,  pow ta rza ł  i w y jaśn ia ł  słuchaczom 
z łow rog ie  s łow a p rzy p isy w an e  temu lub ow em u naczelnikowi s t ronn ic tw a  
p ro te k e y o n is tó w , trzy m ał nareszcie nad g ło w ą  nieprzyjaciela g roźbę  zaw ie­
sz o n ą  jak  miecz Damoklesa.

Cobdena zaś takie same p rzym io ty  w yn ios ły ,  mimo w iedzy  jego  praw ie 
i  bez zab iegów  żad n y c h ,  na naczelnika ligi; też same p rzym io ty  człowieka

czyn neg o ,  obcego wszelkiej osobistej ko rzy śc i ,  uosobiającego w sobie nie­
mal całą sp ra w ę ,  nadały  mu p rzew agę  jako  mów cy, szczególniej jak o  w y -  
k ładaczowi nauk i zasad ligi. W y m o w a  je g o ,  tćm cudow nie jsza ,  ja k  po­
wiedział sir R o ber t  F e e l ,  że nie ps trzy  się ozdobam i, jes t  tryum fem  n a tu ­
ralności i p ros to ty  Nigdy on nie p e ro ru je ,  ty lko mówi potoczn ie ;  po ga­
danka jego  w szystk ie  p rzy b ie ra  tony ,  od poufnego przechodzi do p a te ty ­
cznego, n ieprzestając być p og adan ką :  a w skroś tych w szystkich o b ro tó w  
słowa tak g ię tk iego ,  tak rozm aitego ,  tak ja sn e g o ,  w yb ija  się logika g łębo­
k a ,  n ieug ię ta ,  u po rczyw a .  Co dzień i co chwila n o w ą  obiera śc ieżkę, ale 
każda ścieżka do tego samego wiedzie go celu; do zniesienia p raw  zbożo­
w y ch  i zap row adzen ia  wolności handlow ej.  Od pierwszego s łow a co z ust  
jego w ychodz i do o s ta tn ieg o , czuć człowieka k tó ry  ani jedn ą  chwilę nie od­
łącza się od swej publiczności, k tó ry  odbiera i w y w o łu je  nieustannie  w ra ­
żen ia ,  słow em  cz ło w iek a ,  k tó ry  p raw dz iw ie  im prow izu je .  W sz e lk a  myśl 
d ob rą  mu jes t do rozpoczęcia swćj rzeczy, a najmilsze mu form y są na jp ro ­
stsze. I t a k ,  zacznie sw ą  m ow ę od w y ra z ó w :  — »No! mieszkańcy L o n ­
d y n u ,  co now ego słychać u w a s?  Dowiedzieliście się zapew ne trochę
0 działaniach naszych w północnej Anglii ;  cóż się tutaj dz ieje?*  P o śró d  
dow odzenia  rzuci czasem żart  jak i dla w ytchnienia  i pobudzenia  uw agi s łu ­
chaczy. T a k  np. ław k a  upadnie gdzie i hałasu  n arob i :  »Nie lękajcie się, 
pow iada m ó w c a ,  to w różba i symbol upadku  monopolistów.* In n y m  zn ów  
razem , pow iedz iaw szy  o ele od k aw y  i zaczynając k w es tyę  ta ry fy  od cu k ru  
kolonialnego i cukru  o b c e g o , przed publicznością w której znajdow ało  się 
m nós tw o  dam, takiego u ż y w a  p rze jśc ia : »Teraz idzie cukier. N iepodobna 
w a m ,  p an ie ,  pić k a w y  bez cukru ,  a w szystka  słodycz w aszych  uśm iechów  
o cukrzyć  je j  nie zdoła.*

Ognisty  jego tem p aram en t ,  ale tchnący  n iew ygasłym  zapa łem , tera 
energiczniejszy w rzeczy , że jes t  skup iony  w s ło w ie ,  rzadko go pociąga do 
w y b u c h ó w  rozczulenia lub gn iew u. Iron ia  najmilszą jego b r o n i ą , ju ż  t*  
jo w ia ln a ,  z ap raw n a  angielską g b u rn o ś c ią , to zaostrona  g o ry c zą  i szyd er­
s twem.

•G dy by  wam pw iadano , m ów i C ob den  w jednem  m iejscu, że istniej# 
na Oceanie spoko jnym  w y s p a , której mieszkańcy stali się zależnemi od 
kas ty ,  k tó ra  zajęła cały g ru n t  przed siedmiu w iekam i; gd yb y  wam p o w ie ­
dziano, że ta klassa s tanow i p r a w a ,  żeby  zmusić ow yeh  mieszkańców de 
jedzenia  tego ty lko co zdobyw ca  sp rzedaw ać im rac zy ;  g d y b y  dodano, ż« 
ta ludność tak się ro zm n o ży ła ,  iż g ru n t  nie w ystarcza  j u ż  na je j  w y ż y w ie ­
n ie ,  i że p rzym u szo ną  jes t  żyw ić  się k o rz o n k a m i ; nakoniec , gd y b y  wam 
pow iedziano, że ta ludność obdarzoną  je s t  w ielką zręcznośc ią ,  że p o w y -  
najdy wała najdoskonalsze machiny, a jed n ako w o ż  panow ie  odjęli je j  p ra w o  
w ym ieniania  p ło dó w  pracy  za ż y w n o ść ;  gd yb y  te szczegóły podał wam 
jak i filantrop p odróżu jący ,  jaki m issyonarz  świeżo p rz y b y ły  z mórz p o łu ­
dn iow ych  .... cóźbyście na to rzek l i ,  mieszkańcy L o n d y n u ?  «

'  T a k ą  to w y m o w ą ,  tak u ro zm a ic o n ą ,  ale zawsze nacechow aną p ros to tą
1 natura lnośc ią  w śród  n a jw y ż sz y c h  naw et zapędów' C o b d e n  znalazł taje­
mnicę podobania s i ę ,  umiał w z ru sz a ć ,  pouczać , p rzeko ny w ać  i co dzień 
przelewać w duszę kilku tys ięcy  słuchaczy nie ty lko  w rażen ia ,  ale pos ta ­
now ien ia ,  gdyż  Cobden przedew szystk iem  je s t  człowiekiem czynu.

»Nie pow inniście  tu  p rzycho dz ić ,  w ołał często, jako  na miejsce roz ­
r y w k i ;  przedm iot,  k tó ry  na w idoku  m am y, w ym aga  usi łow ań osobistych, 
energicznych i w y trw a ły c h .  — M ow a nie wiele p o m o że ,  i w stydz i łbym  
się stanąć przed w am i,  g d y b y  słow o nie by ło  mi najmniejszem z narzędzi, 
k tó re  poświęciłem ku usłudze naszej sprawy.*

Jednakże od 1 8 4 3 .  r. liga wzmagała się w silę, nie trw aźą c  bynajm nićj 
la n d - lo rd ó w ,  k tó rz y  widzieli w niej ty lk o  czczą p a rad ę ,  zabaw kę i p rzed ­
miot do szyders tw a .  — W te d y  to C obden ,  po czteroletniem p rzyg o tow an ia  
sił swoich i obrobien iu  o p in i i , przedsięw zią ł walkę przenieść na pole w y ­
b o ró w  i nadać przez to lidze pos taw ę polityczną tak w y ra ź n ą ,  żeby land- 
lo rd ów  do kapitulacyi. (D al .  ciąg nast.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
P r z e k w a t e r o w a n i e  tu te js zeg o  g a rn iz o n u  n a ­

s tąp i  d n i a ł .K w i e t n i a  r. b. i d la  teg o  jes t n a sz y m  
Z am ia rem , ty m  w ła śc ic ie lo m ,  k tó r z y  s w ó j  in- 
k w a te r u n e k  w y n a ją ć  z a m y ś la ją ,  ile m o żn o śc i  
p r z y j ś ć  w  p o m o c  p rz ez  t o ,  iż w  b ió rz c  se rw i-  
s o w e m  s p o r z ą d z ić  k a żem y  w y k a z  ty c h  o só b ,  
k tó r e  za  lan iem  w y u a g ro d z e n ie m  p rz y ją ć  zechcą  
in k w a te r u n k i .  .

W z y w a m y  p r z e to  w s z y s tk ic h  in te re sse n tó w ,  
k t ó r z y  i n k w a te r u n k i  za  w y n a g ro d z e n ie m  p r z y j ­
m o w a ć  c h c ą ,

a b y  się w  d n ia c h  20. i 21. m. b . p ix e d  p o ­
łu d n ie m  w  g o d z in ac h  o d  9 te j  d o  1 —s i e j , a

Eo p o łu d n i u  o d  3cie j  d o  6s le j  g o d z in y  d o  
ió r a  s e rw is o w e g o  zgłosil i  i s w e  n a j t a ń sz e  

ż ą d a u ia ,  j a k o  i ilość p r z y jm u ją c y c h  podali .  
C i  k tó r z y  się już  zg łos il i ,  w inn i się je sz cze  
r a z  zg łos ić  w  d n ia c h  r z e c z o n y c h ,  a b y  s w e  
do n ies ien ia  uzup e łn i l i .

D n ia  23. i 24. in. b .  p r z e d ł o ż y  się ty m  w ła ś c i ­
c ie lo m  d o m ó w  w y k a z  w s p o m n io n y ,  k tó r z y  i n ­

k w a te r u n k i  s w e  w y n a ją ć  c h c ą ,  p o c z e m  d e k la ­
r o w a ć  s ię  winni.

N ad m ien iam y  d o d a t k o w o ,  iż w  dn iach  w y ż e j  
o z n a c z o n y c h  w b ió rzc  s e r w is o w e m  c z ło ne k  dc -  
p u ta c y i  s e r w i s o w e j  z a s ia d y w a ć  będz ie .

P o z n a ń ,  d n ia  18. M arc a  1848.
M a g i s t r a t.

D o m in iu m  S ę d z  i w  o j e w o  p o d  W  r z e ś n i ą 
p o le c a  c z e rw o n ą  i b iałą  k o n ic z y n ę ,  p r z y tu l i ą ,  
tu d z ież  angielski ra jg ra s ,  b r z a n k ę  ł ą k o w ą , psią 
t r a w ę  k u p k o w ą  i s t o k ło s ę  p a s t e w u ą ; z n a jd u je  
się tam że o k o ło  80  c e t n a r ó w t y ton iu na  p rzedaź .

M ój n o w o  z a ło ż o n y  h a n d e l  l y t u n iu ,  tabak i i 
c y g a r  ó w  p o lec a m  ła s k a w y m  w zg lęd o m  S z a ­
n o w n e j  P u b l ic zn o śc i .  9 '  ( l i n l r o w i c z

p rz y  u l icy  W o d n e j  N r .  2.

P o lece n ia  g o d u e  s m a r o w i d ł o  d o  p o w o z ó w  
sp rz e d a je  w  n a ju m ia rk o w a ń s z e j  cen ie  
S k ła d  św iec  i m y d ł a  p r z y  u l ic y  W r o c ł a w s k i e j  
p o d  N r .  40. W .  J .  Z u r o  m s k i.

‘ A rc y p ię k n e  w ę d z o n e  W e z e r s k i e  ło so s ie  
i s ło d k ie  M ess .  p o m a r a ń c z e  o t r z y m a ł  

J .  A p p e l ;
W i lh e lm ,  ulica N r .  9 . p o  s t ro n ie  p o c z ty .

W y b o r n y  św ie ż y  w ę d z o n y  t ł u s t y  
łosos  p o lec a  tan io  
J a n  I g o .  M e y e r ;  w  ry n k u  N r .  86.

L o n d y ń s k i e  Coltl-Cream
w f lak o n ik ach  p o  ^ T a la r a

J a k  w ia d o m o  n a jd e l ik a tn ie j sza  i n a j lep sza  p o ­
m a d a  na  r ę c e  i t w a r z ,  a b y  s k ó r ę  w c z a sac h  
m r o z u  o d  pękan ia  i c h ro p o w a to ś c i  o c h ro n ić  i 
n a d a ć  je j na jw ięk szą  d e l ik a tn o ś ć  i m ięk ko ść .

J e s t  d o  n ab y c ia  n ie fa lsz o w an a  ty lk o  u
*/. «/. Heine f fo  w P o z n a n i u ,  

w s ta ry m  r y n k u  p o d  N rom . 85.

M ieszkan ie  p r o c e d e r o w e  p o d  N o .  8. J e z u i c ­
kiej u l icy  na  d o l e ,  sk ład a  się z  t r z e c h  p o k o i ,  
k u c h n i ,  s k ł a d u  i s k l e p u ,  o d  1 K w ie tn ia  r, b, 
d o  w y na jęc ia .


